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Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9 */2 rano z wyjątkiem Ponie­
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Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 Kwxrr l ii 3 
l'ółr»<*r.ni«* .R M ■ K ęi‘7.,1 « 1
Z.l 10 <•'. itltagięcZU

na prowincyi z przesyłką :
Rocznie....................15 Ur
Półrocznie..................7*50 ,
Kwartalnie . , . . . 3*75 „
MieHięczn^e .... 1*25 „
W Nien-.czecli m i.*«ię<*zi ie 2*20 Ul.

Cena pojedynczego Numeru 
6 centów.
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Redakcja ul. Szewska I. 10. parter-

Administracja i Ekspedycj a ul. Wiślna 7
Cena ogłoszeń:

Zh wiersz petitowy Inh zn jego 
miejuce, pierwnzy raz 10 centów, za 
każdy naatępny zaś ń centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren moratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

KłI.ENDAK?„

że »pokój

Przegląd polityczny

mnie się jeszcze

do zdania po- 
Goblet, ale daj-

i jak pisze
Fran- 

pokoju za- 
niech po-

tak serdeczne, że czego dawniej nie było, 
każdego przyjeżdżającego z Rossji pytają o 
paszport. W Niemczech zapowiada Hamburger 
Correspondent zupełną zmianę ciała oficerskie­
go —- zapewne usuną zdolniejszych i wojowni­
czo usposobionych. Niemieckie pisma wojskowe 
mówią o projekcie założenia pod Gdańskiem 
portu wojennego. Słowem — pokój jest za­
pewniony i rozbrojenie już się zaczęło. 
Kongres pokoju będzie miał ułatwione zadanie.

W końcu Francję, jako główną burzy- 
cielkę spokoju, wyrzucą za drzwi,
♦ Tribuna,< zawezwą ją do rozbrojenia, 
cja nie usłucha rozkazu i kongres 
kończy się wojną. Kto nie wierzy, 
czeka.

Zresztą dość jest wskazówek, 
będzie zapewniony. < Francya kończy zaopa­
trzenie armji w broń systemu Lebela, a na 
granicy tunetańskiej zapewne dla zabawy bu­
duje za 800.000 franków fortyfikacje, a nieco 
więcej wydaje na ufortyfikowanie granicy wło- 
sk ej; prócz tego obsadza 14-tym korpusem 
wszystkie militarne punkty w Alpach. Anglja 
urządza próby z obroną brzegów i mówi, że 
może powołać pod broń na mocy bilu parla­
mentarnego wszystkich obywateli zdolnych do 
broni. Austrja zapewne na wycieczki spacerowe 
zamówiła u Schichaua w Elblągu sześć torpe­
dowców pierwszorzędnych, o 39 metrów dłu­
gości , a za chwilę odbierze z tejże fabryki dwa
♦ łowcę torpedowe, < przeznaczone widocznie 
do .. polowania. Cesarz Wilhelm 42 miljony 
.Niemców ofiaruje (nb. bez ich pytania) na zasło­
nięcie murem żywym Strasburga. Z Petersburga 
dochodzą wiadomości, że król grecki pragnie wy­
cofać swą małżonkę z grona jej rodziny, tak ser­
deczne panuje między carem a nim porozumienie. 
Rozbójnicy bułgarscy nie tają się już całkiem.

W dowód zapewne, że wszystko co żyje 
Marzy o skutkach kongresów pokoju. 
Takiż sam rezultat byłby i kongresu po­

koju pod przewodnictwem księcia Bismarka. 
Dajmy na to, na życzenie wielkiego szalbierza 
zgodzą się małe. i duże ministry, aby z Buł- 
garji wypędzić ks. Ferdynanda, i na jego miej­
scu osadzić jaką malowaną figurę, która sto­
sownie nakręcona, jednocześnie wyśpiewywać 
będzie »Boże carja chrań« i >0 du mein Oe- 
sterreich.« Nasunie się zaraz kwestja. kto ma 
Koburga za drzwi wyrzucić. Bułgarzy nie. Tur­
cja? a jej to po co? — byleby Bułgarzy pła­
cili daninę z Rumęlji, to reszta ją nic nie ob­
chodzi. A więc Rossja? »O, za pozwoleniem, 
przerwie p. Kalnoky, na to nigdy się nie zgo­
dzę. « — Więc pan go wypędź, wtrąć’ p. Cris- 
pi... >Co to, to nie — z uśmiechem rzeknie pan 
Giers, — ale pan panie Crispi mógłbyś tam 
trochę wojska posłać.. — Nie głupim Ale­
ksander Prądzyński, mam dość kłopotu z Mas- 
sawą. Niech raczej Serbja z Rumunją wezmą 
się razem do dzieła... — Przedstawiciele tych 
mocarstwiąt, jeżeli ich nb. na kongres zapro­
szą, wzruszą ramionami i powiedzą: panowie 
chyba nie wiecie, że Bułgarzy są bardzo nie­
grzeczni ! strzepać komuś skórę, to u nich rzecz 
zwykła... Szwecja powie: wolę wyrabiać za­
pałki, a zresztą tyle mnie Ferdynand obchodzi 

siębiorstwa nawet nie zaproponuje, 
rja woli wyrabiać zegarki. Skończy się więc 
na listownej propozycji, z której Stambułów 
zrobi odpowiedni użytek.

Dajmy na to, że wynaleziono wreszcie mo­
dus wypędzenia ks. Ferdynanda i osadzenia., na 
jego troniku kogoś, coby jednocześnie jadł ka­
wior i palił >italiany. < Wejdzie na stół kwe­
stja rozbrojenia. — My się rozbroimy najchę­
tniej, powie p. Giers, ale pozwólcie nam skoń­
czyć nasze etnograficzne badania nad drogą 
do Indyj —My jeszcze chętniej rozpuścilibyśmy 
wojska, rzeknie p. Crispi, gdyby nie owa nie­
szczęsna Massawa. — Ja, powie skromnie Duń­
czyk, uczynię to najniezawodniej po zwrocie 
Szleswigu. — Przyłączam się 
przedniego mówcy, wtrąci p. 
cie nam odczepnego Alzację 
Hola! krzyknie pan Bismarck, 
od was coś patrzy. I —

w dyskussji żwawej zaledwo na kije 
I na kułaki nie przyjdzie do boju.

Dziś: Bartłomieja ap.
.1 utro: Ludwika króla węgierskiego.
Pojutrze: Zefiryna p 111.
Jutro '.wacho I słońca o godz. 5*J2, zachód 7 06. Długość 

iluin godz. 14 04. D/.ień 236 w roku.

Przewodnik
Dziś w teatrze 60 e przedstawienie operetki lwo­

wskiej : „Lu< yu“, opera w 3 aktach Donizzetiego.
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium tnajus do Collegium novum, otwarty 
codziennie ('oprócz niedziel, świąt i fervj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 1'1 przed poi. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł, 
ońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla czytających codzien­

nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poi. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po polud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie

i co śnieg zeszłoroczny. Anglji nikt tego przed-' iż rozbijają dla dobra pokoju za pieniądze ros- 
Szwajca-' syjskie. Stosunki między Rossja z Austrja są

»Tribuna« uchyla rąbek tajemnicy pokry­
wającej zjazd p. Crispiego z Bismarkiem, a ra­
czej przyjazd pierwszego do księcia kanclerza. 
Oto ni mniej ni więcej tylko obaj ci panowie 
układać mają zjazd ogólny wszystkich mini­
strów spraw zagranicznych mocarstw pierwszo­
rzędnych, a to, aby po pierwsze: załatwić spra­
wę bułgarską, po drugie przeprowadzić ogólne 
rozbrojenie. Będzie to więc nowa edycja kon­
gresów pokoju, które niegdyś odbywały się 
w Genew.e, Bernie i Brukselli. Tylko tam 
zjeżdżali się idealiści wierzący w mrzonki pię­
kne i szlachetne, ale niestety tylko mrzonki,— 
dziś zjechać się mają ludzie na wskroś prak­
tyczni, aby mrzonki idealistów w czyn wpro­
wadzić. Usiłowania pierwszych dobrze określił 
Bartels pisząc:

W dyskussyi żwawej zaledwo na kije
1 na kułaki nie przyszło do boju,

Zorespondencyje kjeri
Warszawa 2I sierpnia.

Jak wiadomo nałożoną została kara 300 
rs. na każdą rodzinę żydowską , której członek 
ukrywa się od zaciągu wojskowego. To wzbu­
dziło popłoch między żydami i niektórzy z u- 
krywających się powrócili i oddani zostali do 

Nieśmiertelny.
39) ALFONSA DAUDET.

Ciąg dalszy.
On nie wiedział kto to jest, słyszał tylko 

szelest kroków na zwirze I !... o wielka wzgardo 
niepoprawnego w konwenansie społecznym Ve- 
drina— tego wszystkiego słuchał, okiem i uchem 
zbierał książę d’Athis, który, jak nigdy nikt, tern 
wszystkiem gardził stanowczo.

Wzgardę tę okazywał okiem, tern sławnem 
okiem, którego blasku Bismark znieść nigdy nie 
mógł, okazywał ją nosem swoim złamanym i u- 
stami po bokach dziwnie skrzy wionem;, gardził 
on tern wszystkiem, sam nie wiedząc dla czego, 
— nie mówiąc, nie słuchając, nie czytając nic 1 
nic n.e rozum ejąc, ani nawet nie rozumiejąc swe­
go szczęśc a na polu dyplomatycznem, ani swego 
powodzenia u kobiet i w towarzystwie i nie wie­
dząc wcale, że ono na tym wstręcie się opiera. 
W istocie rzeczy, ten Samy, była to głowa pu­
sta, kauczukowego pajaca, lalki, którą litość je­
dnej kobiety inteligentnej podniosła w koszu po­
między śmieciami i skorupami ostryg, wyrzucanych 
z restauracji do ram otwartych. Ona ten łach­
man podniosła i postawiła wysoko, podpowiadają* 
mu, co powiedzieć należy i jeszcze bardziej wska­
zując mu, co milczeć trzeba, dyktując mu jego 
gusta, jego kroki, aż do dnia i do chwili, w któ­
rej widząc się na szczycie, odepchnął kopnięć em 
nogi ten pieniek i te schodk*, po których się ku 
górze gramolił, a które mu już są niepotrzebne!..

Światu bezwątpienia mogło się to wydawać 
siłą ducha i czynu... ale tak tego nie mógł rozu- 
m eć Yódrine —„jedwabna pończoszka błotem wy­
pełniona'^—jak niegdyś mówiono o Talleyrandzie, 
powracała mu na myśl wtedjr właśnie gdy pa­
trzył na przesuwającą sę koło niego „osobę", 
tak wyniosłą i tak chwalebnie w manierach po­
prawną.

Widocznem było, że kobieta rozumna, że to 
księżna, dla ukrycia nicości umysłowej swego ko­
chanka, zrobiła go dyplomatą i akademikiem. Ta 
księżna, przebrawszy go dwukrotnie, w dwa kar 
nawarowe kostjumy ofieyalnie, jeden na drugim 
osadzony, oba tak wytarte do dna, jak jeden tak 
drugi, pomimo uroku, jaki mają w obec filistrów, 
tik zszarzane.—ona go zrobiła tem, czem jest!... 
Ale Vć Irinę nie mógł zrozumieć tego, że ona sa- 
ma m >ze go kochać... Jakto!... kochie takiego 
pajaca, taki manekin próżny duszą i sercem!... 
Nie!... to być nie może!... Tak myślał Yódrine. 
Czyż ją kusi jego tytuł książęcy?... Wszakże z 
tak wielkiego jak on i ona pochodzi rodu! .. Czy 
może jego szyk angielski, b*n tużurek wcięty i 
przystający do jego węgorzowatej figury?... czy 
te spodnie dziwnie żółtego koloru tak brzydko 
odbijającego wśród zieleni drzew! ?.. Czyż wierzyć 
trzeba teoryi tego łotra Pawł 1 o kobietach i ich 
guście dziwacznym, ich upodobaniu do karykatur 
społecznych, do kalek moralnych i fizycznych.

Książę postępował ku barjerze j ółtorałokcio- 
wej, oddz elającej aleję od łączki i czy w skutek 
nieufności do chwiejących się nóg swoich, czy 
może dla tego, że tego rodzaju skok uważał za 
niewłaściwy dla człowieka tak bardzo poważnego 
—zawahał się... Ambarasował go może najbar­

dziej widok tego tęgiego chłopca, tego „artysty", 
którego czuł za plecami swojemi. Wobec tego za­
kłopotania zdecydował się nareszcie obejść bary- 
erkę i rowek dokoła skraju lasu.

Tamten znów, mrugając oczkami, mówił so­
bie:— „idź sobie, idź!., mój chłopcze!., a cho­
ciażbyś naj ialszą obrał drogę, to jednak będziesz 
musiał pójść tam pod biały domek!.. i kto wie 
czy to nie tam właśnie jest miejsce, gdzie ci przyj­
dzie zapłacić za wszystko, nic nie ma darmo !.. i 
każde łajdactwo ma swoją cenę!..."

Wzmocniony na duchu, tą ze sobą samym 
pogawędką, Paweł nie oparłszy się nawet ręką o 
ową barjerkę. przeskoczył przez n ą silnem na- 
naprężeniem muskulów łydkowych, nie zważając 
na „poprawność" tego skoku i podszedł do grupy7 
sekundantów zajętych właśnie losowaniem prawa 
wyboru m ejsc i szpad.

Pomimo nasrożenia się i pomimo ważności 
sytuacyi, widząc te twarze śledzące za spadkiem 
rzuconej w górę sztuki monety: „reszka czy 0- 
rzeł" — możnaby było wziąć ich za starych gim­
nazistów na „pauzie", chociaż były to twarze po­
marszczone 1 głowy szpakowate.

Gdy tam podawano w wątpliwość rzut jakiś 
i jego „prawomocność", Yedrine usłyszał, że Pa­
weł rozbierający się właśnie za węgłem domku i 
wypróżniający kieszenie, woła go do sieb e.

— Co on tam gada !... — mówił Paweł z 
całą zimną krwią, co on dice ten jenerał niedo­
łęga !... Chee tam stawać pod ciosy z laską swo­
ją, żeby nieszczęściu zapobiedz!... Ja tego nie 
chcę !... rozumiecie mnie... tu nie idzie o śmieszki!... 
Jesteśmy przecież obaj ludzie starej szkoły !... do­
brej szkoły !... Liczyć się powinniśmy z opinją, 

wojska. Ale omylili się w nadziejach, minister­
stwo bowiem wojny postanowiło, że dobrowol­
ne stawienie się w spóźnionej porze popisowe­
go, nie uwalnia jego rodziny od kary pienię­
żnej.

W tych dniach w sądzie okręgowym war­
szawskim sądzono sprawę pani Katarzyny So- 
ninowej, rosjanki. która zaskarżyła męża swo­
jego, dziekana wydziału matematycznego na 
naszym uniwersytecie o złe z nią obchodzenie 
się. Pan małżonek, jak się okazało, katował 
swoją połowicę, sprowadzał sobie do domu ko­
chanki, wyprawiał orgje ze służącemi, bił i ka­
leczył żonę — oraz dopuszczał się innych bru­
dów i zgorszeń tego rodzaju, że trudno je dru­
kiem powtarzać. Przed sądem usiłował winę 
zwalić na żonę, która rzewnemi łzami plącząc 
opowiadała dzieje swego pożycia małżeńskiego. 
Trzy służące potwierdziły zeznania swej pani, 
a pan dziekan i profesor, do tego radca sta­
nu, został skazany na miesiąc więzienia. Cha­
rakterystyczną była jego obrona: powoływał 
się na swoje stanowisko, na prawo bywania na 
przyjęciach zamkowych i na posłuchaniach u 
Hurki. Taki dygnitarz winnym być nie może.

Piękny to przykład dla naszej młodzieży 
taki przewodnik. A czy lepiej się dzieje po gimna­
zjach? Oto jeden fakcik moralności przewodni­
ków młodzieży: panowie X. i Y. są dyrektora­
mi gimnazjów, jeden na Nowolipkach drugi na 
placu Trzech Krzyży, pierwszy jest żonaty, 
drugi kawaler. Wszystkim jednak wiadomo, a 
gimnazjaliści głośno o tem mówią , że jest je­
dna >dyrektorować obu gimnazjów i to za 
wspólną zgodą wszystkich trojga.

A ów słynny zakład ? Jeden z obywateli 
bawiąc w Warszawie widział się z profesorem 
rosjaninem i pytał go o postępy syna. >Zle, 
chłopak nic się nie uczy.< — A więc pewno 
nie dostanie promocji, westchnął ojciec. — No, 
załóż się pan zemną o sto rubli, że dostanie, 
odpowiedział grzecznie nauczyciel. Zakład sta­
nął — ojciec przegrał, bo chłopak przeszedł 
z klasy trzeciej do czwartej.

Nikołaj Nowosadzkij został profesorem fi­
lologii na uniwersytecie, na miejsce wybaloto- 
wanego polaka Mierzyńskiego,

W salonie pokrywultowskim urządzoną zo­
stanie wystawa dzieł sztuki pendzla i dłuta wy­
łącznie kobiecego.

która ma nas przecież obudwóch za fechrmistrzów!.. 
Cóż u djabła !...

Żartował niby sobie, ale zęby mu szczękały, 
a w oczach płomień okrócieństwa błyskał.

— A więc to ma być poważna walka !...— 
spytał Yćdrine, patrząc mu bystro w oczy.

— Jak tylko być może najpoważ uejsza !...— 
wykrzyknął Paweł.

— Jakie to dziwne!.. Domyślałem się tego!..
I rzeźbiarz podszedł do jenerała, ongi rot­

mistrza kawalerjt z tem oświadczeniem. Jenerał 
de Bonneu 1, był to stary żołnierz ze szramą na 
twarzy od ust aż do ucha. Ucho to i tak już pa­
łające, stało się karmazynowem mgle po oświad­
czeniu Vedrina. Stanowiło ono kontrast z dzianie 
bladą twarzą i całą głową Freydeta, w której 
wzruszenie krew lodem ścięło.

— Bardzo dobrze !... panie ! .. Doskonale ! .. 
Rozumiemy się. . panie !... — bełkotał jenerał.

Wyrazy padały szorstko jak cięcia batem.
Samy, któremu doktór Ausonis zawijał man­

kiety koszuli, słyszał je -zapewne.
Czy to widok zwinnego, po kociemu zręczne­

go i silnego chłopca, jakim był Paweł — i<iące- 
go naprzó 1 z odkrytą szyją, golemi rękami i spoj­
rzeniem bezlitośnem, czy też inne jakie wpływy, 
dość, że książę, który przyszedł tu dla świata, 
bez żadnej niby troski, jako „gentlemen", który 
nie pierwszj* raz staje na placu i wie, co są war­
ci dwaj dobrzy sekundanci — że ks ążę d’Athis 
zb’adl nagle. Twarz jego przybrała niezwykłą ce­
rę, ziemistą, gliniastą, a pod spadającą brodą 
szczęka wykrzywiła się dziwnie, bojaźń zdradzając. 
Niemniej trzymał się dobrze i stanął w pozycji 
jak się należy.



2 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 24 sierpnia.

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

Z pierwszego sprawozdania Wydziału kra­
jowego dla Sejmu o statucie emerytalnym dla 
urzędników krajowych wyjmujemy kilka wa­
żniejszych szczegółów.

Wydział krajowy zaznacza przedewszyst- 
kiem, że zasady, jakiemi co do wymiaru pen- 
syi i zaopatrzeń kierował się dotychczas za 
przykładem rządu, nie odpowiadają dzisiejszym 
stosunkom społecznym i ekonomicznym. Za­
sady te pochodzą z zeszłego stulecia, a zatem 
z czasów, w których wartość pieniędzy i ceny 
artykułów żywności tak znacznie różniły sję 
od dzisiejszej wartości pieniędzy i od obecnych 
cen artykułów żywności; było to w czasie, 
kiedy polski funt mięsa na wsi kosztował dwa 
krajcary m. wiedeńskiej waluty, a korzec żyta 
i zł. m. k.

Najważniejsze z postanowień tego projek­
tu są następujące:

Płacę ostatnią, pełną, jako emeryturę otrzy­
mują urzędn cy konceptowi i techniczni po 35 
latach służby, urzędnicy rachunkowi i manipu­
lacyjni po 40 latach służby. Po 10 latach słu­
żby wszyscy otrzymują 40 pre. swej płacy, 
a za każdy następny rok urzędnicy koncep­
towi i techniczni po 24|t() pre., inni urzędnicy 
po 2 pre. od ostatniej płacy. Zamiast emery­
tury może żądać funkeyonaryusz jednorazowej 
odprawy, w wysokości najwyżej dwuletniej 
swojej płacy.

Pensyę wdowią otrzymują wdowy, których 
małżonkowie liczyli przynajmniej 10 lat służby.

Pensya wdowia wynosi dla wdów po rad­
cach Wydziału krajowego 800 zł., dla wdów 
po sekretarzach 700 zł., dla wdów po wszyst­
kich innych funkcyonaryuszach 50 pre. ostatniej 
płacy męża, wszakże nie więcej nad 600 zł.

Każde dziecko małoletnie otrzyma 10 pre. 
pensyi matki jako dodatek na wych iwanie. 
Sierocińskie pensye dla sierot bez ojca i matki 
wymierzono na “i tej pensyi, którąby wdowa 
pobierała.

Postanowienie to nie miałoby zastosowa­
nia wstecz, to jest, do pensyi i emerytur już 
przyznanych.

Przygotowania do Sejmu. Z powodu Sej­
mu, który już niewątpliwie w ciągu września 
będzie zwołany, pospiesza Wydział krajowy 
z przygotowaniem swych przedłożeń. Ostatnia 
sesja została, jak wiadomo, tylko odroczoną; 
na porządek najbliższej sesji wejdą więc prze- 
dewszystkiem sprawy, które weszły do Izby 
w ubiegłej sesji, lecz nie zostały załatwione. 
Oprócz tego przygotowuje Wydział krajowy 
następujące projekta:

Departament I. (gminny), wnosi: 
1) projekt do ustawy organizacji pisarzów gmin­
nych; 2) sprawozdanie o wniosku p. dr. Skał- 
kowskiego, w przedmiocie zmiany ustawy o za­
kładaniu ksiąg hipotecznych; 3) projekt zmie­
niony ustawy dla sług; 4) sprawozdanie o ad­
ministracji 1-milionowym funduszem na pożycz­
ki dla gmin na budowę koszar wojskowych; 
5) projekt ustawy budowni zej dla wsi.

Departament II. (gospodarstwa 
krajowego), przedkłada: 1) sprawozdanie o sta­
nie szkół rolniczych w Dublanach, Czernicho­
wie, Jagielnicy, Horodence i Kobiernicach; 2) 
sprawozdanie o’popieraniu przedsiębiorstw me­
lioracyjnych; 3) sprawozdanie z czynności w za­
kresie przemysłu krajowego.

Departament III. (oświaty) przed­
kłada: 1) projekt ustawy o przymusowem za­
bezpieczeniu budynków kościelnych i plebań­
skich od ognia; 2) sprawozdanie o wniosku p. 
dra Madeyskiego w przedmiocie biura kodyfi­
kacyjnego; 3) projekt statutu emerytalnego dla 
urzędników krajowych i zakładów krajowych; 
4) sprawozdanie o stanie fundacji Stanisława 
hr. Skarbka.

Departament IV. (drogowy), nie 
przedkłada prócz ogólnego sprawozdania z czyn­
ności, żadnego szczegółowego sprawozdania.

Departament V. (sanitarny) przed­
kłada sprawozdanie o sprawie kulparkowskiej, 
poruszanej tak żywo w roku zeszłym w Sej­
mie.

Departament VI. (dla spraw te- 
rytorjalnych) przedkłada kilka wniosków o zmia­
nach terytorjalnych, tudzież sprawozdanie w 
przedmiocie budowy gmachu dla c. k. żandar- 
merji.

Z sesji odroczonej w styczniu 1888, po­
zostały jeszcze następujące sprawy: sprawoz­
dania Wydziału krajowego: 1) o krajowym 
funduszu szkolnym emerytalnym; 2) w przed- 
thiocie zaprowadzenia języka wykładowego rus 
kiego w klasach równoległych gimnazjum pań­
stwowego w Przemyślu; 3) w przedmiocie re­
formy ustawodawstwa gminnego; 4) sprawoz­
danie z projektu ustawy łowieckiej, tudzież 
dwa sprawozdania dotyczące zmian terytorjal­
nych i dwa sprawozdania dotyczące utworzenia 
samoistnych gmin z wyłączonych kolonij, wresz­
cie sprawozdanie z czynności departamentu II. 
i z czynności tyczących się krajowej szkoły go­
spodarstwa leśnego.

Z Jarosławia piszą nam pod d. z 2-gim bm: 
Odbyło się tu pierwsze zgromadzenie przed­
wyborcze miejskie, pod przewodnictwem bur­
mistrza p. Karola Bartoszewskiego i w obe­
cności starosty p. Hutta. Po krótkiej przemo­
wie wstępnej p. Bartoszewskiego, zabrał głos 
p. Kościński, inspektor szkolny i członek komi­
tetu wyborczego, który imieniem tegoż komi­

tetu zalecił wyborcom kandydaturę p. Barto­
szewskiego. W zgromadzeniu nie objawiła się 
żadna opozycja; na postawione interpelacje od­
powiedział kandydat, o ile sądzić można, zado- 
walniająco, zdaje się tedy, że wybór p. Barto­
szewskiego na posła do Sejmu krajowego jest 
niewątpliwy.

KRONIKA,
J. E. ksiądz biskup Dunajewski rozpoczął wczo­

raj wizytacyę dekanatu czernichowskiego.
Arcyksiąże Albrecht odbywał wczoraj rano prze­

gląd wojsk za Podgórzem, poczem oglądał zakłady 
wojskowe, oraz fortyfikacje krakowskie. 0 godzinie 
9-tej odjechał do Ołomuńca.

Otrzymujemy następujące zawiadomienie:
Do Koła artystyczno-literackiego nadchodzą już 

w znacznej liczbie z różnych stron zamówienia na re- 
produkcyą obrazu Matejki „Kościuszko pod Racławi­
cami.“ Ponieważ jednak zamawiający nadsyłają kwo­
ty za wielkie lub za małe, tudzież obliczają rabat przy 
większych zamówieniach bardzo rozmaicie, przeto dla 
uniknięcia późniejszych reklamacyj i kosztownej ko­
respondenci , Koło artystyczno-literackie zawiadamia, 
iż cena jednego egzemplarza chromolitogr«fii (w ośmiu 
kolorach, wielkości 65—35) oznaczoną została na 30 
centów; zaś w obec tak niskiej ceny tylko przy więk­
szych zamówieniach (najmniej 50 egzemplarzy) udziela 
się rabat 20 °/0 i ponosi koszta opakowania i przesył­
ki. — Reprodukcya gotową będzie z końcem paździer­
nika b. r.

Koło artystyczno-literackie prosi uprzejmie wszy­
stkie pisma polskie, aby raczyły powtórzyć to ogło­
szenie.

Juliusz Kossak
Prezes Koła artyst.-literack.

Uczta. Z wtorkowej uczty danej na cześć pana 
Erazma Jerzmanowskiego podajemy bliższe szczegóły. 
Z wybitniejszych osobistości miasta byli obecni: prezy­
dent Szlachto Aski, prezes Konopka, X. Polkowski, dr. 
Zoll, J. Kossak, dr. Jordan, dr. Pareński, p. Żółtowski, 
Romanowicz, Styka itd., z rodziny p. Jerzmanowskiego 
brali udział: państwo Gołębiowscy, matka i żona p. 
Jerzmanowskiego. Szereg toastów rozpoczął prezydent 
Szlachtowski; wyliczając zasługi p. Jerz. podnosi, z jak 
niezwykłą hojnością popiera on cele filantropijne. Dr. Zoll 
w języku niemieckim toastował na cześć pani Anny, 
żony p. Jerzmanowskiego, której należy się podzięko­
wanie za liczne dowody przywiązania do sprawy pol­
skiej. Pan Kossak wzniósł zdrowie pani Jerzmanowskiej, 
matki. Dr. Pareński przypomniał zasługi pana Jerzma­
nowskiego jako żołnierza z r. 1863. Ks. Kanonik Pol­
kowski podniósł zasługi rodziny Jerzmanowskich, a 
prezes Konopka dziękował p. Jerzmanowskiemu za po­
parcie obfitemi darami tow. weteranów z 1831 r. „Ko­
chajmy się" wzniesione przez pana Romanowicza zam­
knęło listę toastów. Podczas biesiady przygrywało 10 
członków orkiestry p. Ilocka. Biesiadnicy wynieśli 
przyjemne wrażenie, a pani Anna Jerzmanowska dzię­
kując za mile spędzony wieczór.| odezwała się po pol­
sku. „Jeszcze Polska nie zginęła."

Pan Jerzmanowski zwiedzał wczoraj zakłady ga­
zowe miejskie w towarzystwie prezydenta miasta.

Repertuar teatralny. Dziś w piątek przedstawie­
nia nie będzie. Jutro w sobotę „Łucya" opera w 4 a- 
kt.ch Donizzettiego. Gościnny występ p. Skalskiej.

W niedzielę „Hulaj dusza" wielkie widowisko scenicz­
ne w 8 obrazach Walewskiego. W poniedziałek przed­
stawienia nie będzie. We wtorek „Trubadur" opera 
w 4 aktach Verdiego. Gościnny występ p. Skalskiej.

Z Chyrowa nam piszą.- „Znowu świeża mogiła 
pokryła zwłoki jednego z weteranów; oto we wsi Terło 
zmarł d. 18 b. m. ksiądz proboszcz obrz. gr. kat. Te­
odor Ruczka Kulczycki w 82 roku życia, były wach­
mistrz w konnych strzelcach pod jenerałem Dwernic­
kim w 1831. Stwierdzał on przez całe życie sojusz 
bratni miedzy Polakami i Rusinami. Na wieść o po­
wstaniu 1831 r., lubo był już na 5tym roku św. teolo­
gii, poszedł walczyć w szeregi ojczyste za wspólną oj­
czyznę, i odznaczył się parę razy szczególnie pod Bo- 
remlem, gdzie z swoim plutonem walczył w przedniej 
straży, za co otrzymał pochwałę od samego jenerała i 
obietnicę odznaki wojskowej, lecz z powodu upadku 
powstinia do tego nie przyszło. Powróciwszy do Lwo­
wa ukończył kursa teologiczne i został wyświęcony na 
kapłana, lecz był przez 22 lat ciągle prześladowanym, 
nawet w 1846 roku uwięzionym , aż dopiero po wiel­
kich trudach i zabiegach wyrobiono mu biedne bene­
ficjum w Terle , gdzie przez 26 lat pełnił gorliwie i 
przykładnie obowiązki duszpasterza, przymierając często 
z głodu byle tylko dwóch synów i córkę wychować na 
uczciwych i prawych synów ojczyzny. Sain zaś cieszył 
się ogólnem nie klainanem poważaniem całej okolicy ; 
i powierzonej sobie owczarni, czego dowodem jest o- 
gólny żal i płacz na pogrzebie, na którym nietylko je­
go parafianie, lecz nawet i żydzi, głośny, dali dowód 
żalu, mówiąc, że takiego księdza już Terło więcej 
mieć nie będzie. Pokój Jego popiołom.

Zwłoki mężczyzny znaleziono przy tamie nad 
Wisłą w Woli batowskiej. Z powodu iż ciało uległo 
zupełnemu rozkładowi, nie mogła koinisya rozpoznać 
rysów twarzy. Na szyi owego mężczyzny znaleziono 
medalik mosiężny, zresztą ciało jest pozbawione okry­
cia. Prawdopodobnie człowiek ów utopił się podczas 
kąpieli i woda obecnie wyrzuciła go na brzeg obok 
wspomnianej tamy. — Śledztwo w toku.

Jak się płacą inseraty za granicą niech służy 
za dowód, że za dwukrotne ogłoszenie konkursu na 
budowę teatru, policzyła naszemu magistratowi adini- 
nistracya „Figara" 160 franków.

Cudowna ocalenie Wczoraj na Kazimierzu zda 
rzył się niezwykły wypadek.

Rojzla Lisowa, wyszedłszy na miasto, pozostawiła 
przy otwartem oknie dziecko, liczące najwyżej półtora 
roku.

Dziecina, kręcąc się na oknie, wypadła z dru­
giego piętra na dziedziniec.

Tu właśnie przechodziła służąca Flinkerówna, a 
widząc spadające dziecko, wyciągnęła ręcę i pochwy­
ciła je w powietrzu.

Jedna chwila, a dziecko poniosłoby śmierć na 
miejscu.

Fundacja. Sporządzony przez Wydział krajowy 
królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem księ­
stwem Krakowskiem w dniu 13 lipca 1888, a przez 
c. k. Namiestnictwo we Lwowie, jako najwyższą kra­
jową władzę fundacyjną, w dniu 29 lipca 1888 r. po­
twierdzony akt fuudaeyjuy co do założenia „Jubileu­
szowej fundacyi Cesarza Franciszka Józefa Igo" w c. 
k. wojskowych zakładach wychowawazych, dla mło­
dzieńców z Galicyi narodowości polskiej i ruskiej, zo­
stał — jak donosi „Wiener Abendpost" — urzędownie 
ogłoszony.

W obronie zajęcy. „N. Reforma" narzeka bardzo 
słusznie, że w handlach i restauracyach podają już 
dzisiaj smakoszom zające, chociaż pora polowania roz-
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Kongres berliński.”
Rozmowa. napiwku u. Wentzla..

(Obrazek krakowski.)

— Co tam słychać o Kongresie ?
— At, Wasanu widać chcę się,

Żeby tam był ład.
Mają przyjść do jakiejś zgody, 
A ten tego w szklance wody

Utopić by rad.
Ani imion w świecie znanych, 
Ani głów koronowanych,

Tylko Wasan zważ.
A prócz księcia Gorezakowa,
I hrabiego Szuwałowa

Kogo pan tam masz? 
Bismark jakiś, to Andrassy, 
To Bykonsflld ludzi straszy,

Dalipan że wstyd 
Luter jeden, cygan drugi, 
Trzeci panie na usługi,

Z przeproszeniem żyd.
A i reszta w tymże tonie, 
Kto tam w jakimś Wadyngtonie

Francuza by zgadł 
Nie dziw zatem z mąki takiej, 
Że chleb będzie ladajaki,

Pies go będzie jadł.
I to pies Bismarka, Panie, 
Co próbował na śniadanie

Gorezakowa zjeść.
Ale zaniechał z obawy, 
Że żołądek takiej strawy

Nie potrafi znieść. 
Dawniej panie, to do licha, 
Patrzysz, obok Meternicha

Tajlerand się dmie.
A z wszystkich aż złoto kapie, 
Siedzą panie na kanapie,

Naradzają się. 
To też panie narobili 
Takich rzeczy w jednej chwili,

Jakich nikt nie śni.

1) Rzecz ta napisana po ostatniej wojnie rosyjsko-tureckiej 
kiedy kongres obradował w Berlinie.

Polska panie kongresowa, 
Rzeczpospolita z Krakowa,

Cesarstwa aż trzy. 
Słowem panie rzeczy trwałe, 
Jeśli nie na wieki całe

To na kopę lat.
Każdy w bycie zapewniony, 
Kontent Habsburg i Burbony,

Kontent cały świat.
A jakie przy tern parady
I teatra i obiady, 
, Codzień panie bal
Śpiewa jakaś wielka pani, 
Co ją zwano Catalani,

Posłuchać nie żal.
Gdzie nie spojrzeć: z Bożej łaski, 
Tu król Pruski, tam król Saski,

Tam Bawarski znów.
Bo ich wtedy szanowano,
I tak jak dziś nie strzelano —

Śrótem, gdyby psów. 
Byle czem nie psuli głowy, 
O ludach nie było mowy,

Co ci, lub ci chcą. 
Żadnych zebrań, żadnych knowań, 
Gorczakowskich rezonowań —

Na to sądy są. 
Parlamentów ani znano, 
O stronnictwach nie słyszano

Bo od czegóż król? 
Twoja rzecz: patrz na wypadki, 
Boga chwal i płać pod tki,

Zresztą gębę stul
To też z temi materjały 
Kongresa się udawały,

A dziś panie co?
Królowie się pochowali
I ogony pospuszczali,

Rządzi byle kto.
A róbże Wasan kongresy,
Kiedy jakieś Tajmsy, Pressy,

Żurnal de Dęba
Grożą, plotą, bałamucą, 
Wszystkich i z sobą się kłócą,

Każdy swoje pcha.
Takiż to i będzie skutek, 
Nędza, pisk, golizna, smutek,

Ludzie z głodu mrą
A mnie qo do tego panie, 
Co się tam z Bułgaryą stanie

Lub z Rumunią tą.
Czy słyszano, jak świat światem,

Jakieś Antywary, Batum
Jest się o co bić?

Ja bym i na ukaranie
Grzechów moich nie chcial, panie,

W takich dziurach żyć.
Albo proszę, Besarabia,
Besarabia, czy Arabia,

Jest tam czego chcieć! 
Wołałbym nie bity w ciemię, 
Dobry folwark w czarnoziemie, 

Lub chałupę mieć.
Ważna rzecz, czy w Adakale 
Niemcy, Turcy, czy Moskale,

Czy Tatary są
Niechaj siedzą, — tyle biedy, 
Ale gorzej że nas żydy

Ze skóry tu drą.
Ale, ale, wszak wieść niesie, 
Ma być mowa na kongresie,

Aż pomyśleć grzech,
Żeby żydom niechaj zginę,
Oddać całą Palestynę,

Czyż Panie nie śmiech?
Że już żyda od n is panie
Nie wyciągnąć na arkanie

To już ja wiem to
A kogo by on okpiwał,
I procenta wyzyskiwał

Najmniej sto na sto.
A tożby już świat ten proszę, 
Chyba władzy za trzy grosze

Dalipan nie miał,
Żeby ziemię, gdzie grób Pański, 
Posiadł naród ten kapeański

I cebulę siał.
I zaręczam skończą na tern, 
Zamiast Batum wezmą batem,

Trzymaj kto co ma.
A ten kongres znakomity 
Nawet nam Rzeczypospolitej

Krakowskiej nie da.
Ą wszystko Panie dlatego.
Że zaczęli trzynastego,

Jeszcze i bez mszy.
Jak zwyczajne niedowierki, 
Syzmatycy i Bismnrki

Gorsze niźli psy.
Narobią tylko wydatków, 
Napędzą ludziom podatków

I strachu do pięt.
Dużo będzie gadaniny
Sensu ani odrobiny,

Korzyści za cent.
Gazeciarstwo nasze słyszę, 
Banialaki jakieś pisze

Ten siak a ten tak, 
Dziennik radzi memoryały, 
A Czas radzi krawat biały

Nakładać i frak,
Żeby przy ambasadorach
Na tych balach i wieczorach, 

Módz pokazać się.
I przy okazyi potemu 
Wytłumaczyć po swojemu, 

Co i jak i gdzie?
Tak chce Czas, więc i ja za tern 
Jestem także za krawatem,

Trza o honor dbać,
Bo przy jakiej takiej minie,
Już nie każą nam w Berlinie 

W przedpokoju stać.
Ale żeby z tego wzrosła
Kwesty a polska, na to osła 

Poszukać by gdzie,
Co by wierzył gdzie w Prusaka 
Lub Mosanie w .......

Ja nie wierzę, nie. 
Prędzej powiem panu szczerze, 
Już w Moskala ja uwierzę

Chociaż i to pies.
Niźli w Niemca Antychrysta, 
Farmazona, zjadłby trzysta, 

Ż piekła rodem pies.
Podług mnie Bismark Holandye, 
Austryacy wyspę Kandyę,

Moskal weźmie Rzym, 
Anglia zajmie Darnanele, 
A z Bonapartym na czele

Francuz zajmie Rzym.
O to się już nieraz bili,
A że jużeśmy wypili 

Po kufelków sześć,
Wartoby nim do spoczynku
Zażyć jeszcze trochę kminku 

I zrazika zjeść.
Co tam będzie już z kongresu
I całego interesu 

Djabeł by go zgadł!
Lecz ja widzę ze wszystkiego, 
Że tyle tam tylko mego 

Com wypił i zjadł.
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poczyna się u nas dopiero z dniem 15 września, ale 
zaraz w następnym Numerze 190 czytamy, że czuwanie, 
aby zajęcy nie sprzedawano w czasie niedozwolonym, 
powierzone władzom miejskim, jest stosowane w spo­
sób bardzo niewłaściwy, bo straż akcyzowa miejska 
skonfiskowała zające nadesłane do handlu delikatesów 
p. A. Hawełki, nie uwzględniając legitymacyi, iż za­
jące pochodzą z Morawy, gdzie polowanie na zające 
już się rozpoczęło. Według ustawy o ochronie zwie­
rząt z 30 stycznia 1875 w naszym kraju obowiązują­
cej, mają osoby sprzedające w czasie zakazanym zwie­
rzynę pochodzącą z krajów, w którychta ustawa nie obo­
wiązuje, w należyty sposób wykazać zkąd ta zwierzyna 
pochodzi, a jeżeli pochodzi z Królestw i krajów koron­
nych zastąpionych w Radzie państwa, winne nadto wy­
kazać się świadectwem politycznej władzy powiatowej, 
że zwierzyna nie została ubitą w sposób bezprawny.

Jeżeli p. II. jedynie wykazał, iż zające pochodzą 
z Morawy, to wobec braku drugiego świadectwa polit. 
władzy zarządzenie konfiskaty zajęcy przez straż akcy­
zową jest bardzo w ł a ś c i w e m i c h 1 u b n e m 
dla sprężystości władz akcyzowych. Jedynie sprzeda 
wanie skonfiskowanej zwierzyny osobom trudniącym się 
handlem tego rodzaju, nie wydaje stę nam edpowie- 
dniem, albowiem ta sama zwierzyna może być drugi 
raz skonfiskowana a nawet być płaszczykiem do sprze­
dawania dziczyzny w nieprawny sposób nabytej.

W ostatniej chwili. Ouegdaj miał s.ę odbyć ślub 
młodej pary ze świata rzemieślniczego.

Już orszak weselny zajechał przed kościół, gdy 
nagle jakiś człowiek podchodząc do panny młodej, 
woła:

— Więc zapomniałeś o mnie i tak dotrzymujesz 
słowa !?..

Dziewczę na widok nieznajomego rzuca się w je­
go objęcia, ku wielkiemu zgorszeniu narzeczonego i 
członków orszaku.

Okazało się, że ów nieznajomy był narzeczonym, 
wziętym przed dwoma laty do wojska.

Dziewczyna, nie odbierając od roku żadnej wia­
domości, zdecydowała się zaślubić innego.

Tymczasem w ostatniej chwili, niby „deux ex 
machina11, zjawia się dawny kochanek.

Naturalnie, iż ślub do skutku nie przyszedł.
Gimnazjum w Bochni. Niższe państwowe gimna­

zjum w Bochni, przez przyjęcie odnośnych przez gmi­
nę zapewnionych subwencji zostało zamieniouem w zu­
pełne ośmioklasowe) giinnazyum, przyczem mają być 
stopniowo otwierane klasy wyższego gimnazyum. Skut 
kiem tego klasa V. zostanie otwartą prowizorycznie 
już z rozpoczęciem roku szkolnego 1888/89.

Pojedynek damski odbył się w tych dniach w 
Cannes. Dwie młode panny, jedna 18-to, druga 22-Ie- 
tnia, obie z dobrych rodzin, walczyły na pistolety o.., 
młodzieńca, który stał się przedmiotem gorącego efe­
ktu obu rezolutnych dziewic. Pojedynek skończył się 
smutnie, gdyż młodsza przeciwniczka ma lewe ramie 
strzaskane, a starsza otrzymała w piersi śmiertelną 
ranę.

Nowy figiel wymyślony został w Paryżu. Na mo­
netach dwususowych głowa Napoleona III go zmie­
niona jest bardzo zręcznie na giowę jenerała Boulan- 
ger‘a z napisem : „Boulanger I, Empereur“. Tło jest 
pozłacane, głowa, posrebrzana, szyję przebija dorobio­
ne stalowe ostrze szpady, a kilka czerwonych kropel 
przypomina słynny pojedynek jenerała z Floquet’em. 
Monety te sprzedawane osobno, cieszą się niesłycha­
nym pokupem w Paryżu.

Policjantki. W Stanach Zjednoczonych, kobiety 
dopuszczone będą do służby miejskiej. Na kolejach 
żelaznych, gdzie dotąd sprawują służbę policyjną męż­
czyźni, będą ich wyręczały kobiety — policjantki: tak 
zwane „policematrons11. Głównie oddawane im będą 
kobiety aresztowane, a w większych miastach urządzać 
mają specjalne areszta dla kobiet.

Dla podróżujących kolejami! Pod tym tytułem a- 
merykański dziennik „SaintLouis Messager11 zamiesz 
cza ogłoszenie o automatach, sztucznych dzieciach; bar­
dzo przydatnych do wypłaszania pasażerów z wagonów 
kolei. Automaty te w różnych cenach i wielkościach; 
od 2-ch do 10-ciu dolarów i od małego kieszonkowego 
formatu aż do naturalnych rozmiarów, stosownie do 
cenj’ płaczą po cichu, jęczą, krzyczą, piszczą i wrze­
szczą w sposób mogący najcierpliwszego i najmniej 
nerwowego człowieka zmusić do ucieczki. Prawdziwie 
amerykański pomysł, jeśli nie amerykańska kaczka.

Szczyt roztargnienia. Całować własną, żonę, za­
miast cudzej.

Teatr, Literatura i Sztuka.
(A. B.) Pisma wierszem Karola Sienkiewicza 

(Karola z Kalinówki) są jednem z nader sympatycz­
nych zjawisk. Stanowisko Karola Sienkiewicza na emi- 
gracyi tak odmienne od jego współbraci po losie, ta­
lent we wszystkiem czego się chwycił, stalowa za­
cność charakteru, czynią tę wiązankę miłą dla czytel­
nika polskiego, tem milszą, że poraź pierwszy ma tu 
zebrane wszystkie jego poezye nie pośledniej wartości. 
Gdyby ktoś zajął się zebraniem drobnych artykułów 
prozą, rozpierzchłych po pismach emigracyjnych i kra­
jowych, uczyniłby zaiste wielką przysługę dla historyi 
myśli i uczuć polskich, w ich najszlachetniejszych ob­
jawach.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Targ zbożowy na Kleparzu w Krakowie d. 21 

sierpnia. Przy ożywionej chęci kupna, tendeneya wzmo­
cniła się. Cena pszenicy, a szczególniej żyta starego 
podniosła się. Jęczmień z braku kupców spadt w ce­
nie. Ziemniaki płacoao 20 — 40 cnt. na hektolitrze 
drożej.

Płacono za 100 kilgramów pszenicy 7.25—7-80, 
żyta 5 80—6-10, jęczmienia 5’35—6-10. owsa nowego 
5.25—5-50, grochu 7’00 - 9’00, tatarki 6'60 — 7’50, 
prosa 5-50 — 6-50, fasoli 700 —10'00, jagieł 11-00— 
14.00, za hektolitr ziemniaków T60 — 2-20. za 100 
klgrm. siana 2'40—2-89, koniczyny 2-80— 3-00, słOmy 
200—2 40.

Rzeszów 20 sierpnia. Płacono za hkltr. pszenicy 
7-00, żyta 500. jęczmienia 480, owsa 48’0, grochu 
800, fasoli 10-00, tatarki 8 60, prosa 9-00, ziemniaków 
2’20, za 100 klgr. siana 3’00, słomy 2’20, wyrobnik 
bez wiktu 50 cnt. kilogr. masła —-80 kopa jaj l-20.

Choroby stadne Od dnia 10 do 17 sierpnia b. r. 
sprawdzono w kraju zjchorób zaraźliwych zwierzęcych 
następujące:

Różę u świń w Bolechowie i w Kannie (powiat 
dąbrowski), w Jaszczowie (pow. krośnieński).

Zarazę wąglikową w Zagoreczku (p. bóbrecki), 
w Rozruchach (pow. stryjski).

Świerzb u koni w Berezowie (pow. staromiejski).
W powyższym okrosiejczasu z chorób zaraźliwych 

zwierzęcych wygasły :
Nosacizna u koni w Świebodzinie (powiat dą­

browski).
Zaraza pyskowa i racicowa w Słobódce ad Nu- 

szkatówka (pow. borszczowski) i w Sokole (powiat mo- 
ściński).

Róża u świń w Woli rogowskiej (pow. dąbrow­
ski), w Balicach i w Wyciąźu (pow. krakowski) i w II- 
kewicech (p. tarnowski).

Radom nadzorczym kolei Węgiersko-Galicyjskiej 
i Węgierskiej kolei -zachodniej zakomunikowało (mini­
sterstwo handlu przedlitawskie, że rząd ma zamiar tor 
kolei, położony na terytorjum austrjackiem, wziąć pod 
własny zarząd. Podobny komunikat otrzymała kolej 
węgiersko-galicyjska ze strony rządu węgierskiego. Co 
się tyczy toru, położonego na terytorjum węgierskiem, 
rokowania w tej sprawie między rządem a kolejami 
rozpoczną sio w przyszłym miesiącu.

Ostatuie ’ '
Węgrzy utracili w Treforcie ministra czyn­

nego i dzielnego. Naród, który przez swój język jest 
wyspą etnograficzną wśród kaukaskiej rasy, ma słu- 
sznypowód do opłakiwania go, bo w nierównej walce 
o byt Trefort walczył umiejętnie i zwycięsko. Sta­
tystyka z roku na rok wykazuje, że przyrost lu­
dności węgierskiej zmniejsza się. Na to jedynym 
ratunkiem mogło być madjaryzowanie. Jego wy- 
obrazicielem właśnie był świeżo zmarły minister. 
Nie tylko ze stolicy, gdzie językiem rozmowy obok 
węgierskiego był niemiecki, zdołał wyprzeć lub 
znakomicie ograniczyć ten niepożądany element 
napływowy — lecz wszędzie gdzie tylko pano­
wały dwa lub więcej języki — zdołał on zapewnić 
zwycięstwo węgierskiemu. We wsiach słowackich 
wyższych Węgier dzieci słowackich dziś już nie 
można rozróżnić od rodowitych Węgrów — a co 
mówić o podatnych do wynarodowienia Niemcach. 
W Banacie wypierał krok za krokiem żywioł ru­
muński, serbski i niemiecki. — Jeżeli znajdzie od­
powiedniego sobie następcę, to przysłowie węgier­
skie: „Węgry to kraj, gdzie mieszkają Niemcy, 
Serbi, Rumuni, Cyganie i Żydzi a także i Wę­
grzy" będzie musiało umilknąć. Niemcy podnoszą, 
że był obok tego wielbicielem języka i literatury 
niemieckiej — czemu trudno się dziwić, ale zau­
ważyć należy, że wielbił je tam, gdzie dla nich 
miejsce, t. j. w Niemczech. Dla słowian z natury 
rzeczy była to osobistość niesympatyczna, a dla 
nas, którzy najlepiej czujemy co to jest wydzie­
ranie języka narodowi, nie może zmarły uchodzić 
za ideał człowieka. Co jednak dla słowian ma­
dziarskich było zbrodnią, to dla Węgier może ko­
niecznością. Nikt w Europie nie może mieć tyle 
obaw o swój byt, co Węgrzy. Bez środków nad- 
«wyczajnych skazani są na pochłonięcie.

August Trefort urodził się w Homonna w 
komitacie Zemplińskim r. 1817, a jak nazwisko 
jego wskazuje był pochodzenia francuskiego. U- 
kończywszy studia prawne w Budapeszcie wstąpił 
w r. 1837 do służby państwowej do węgierskiej 
Izby dworskiej (najwyższa inagistratura finansowa 
w Węgrzech). Wkrótce jednak porzucił tę służbę 
i oddał się studiom ekonomicznym, politycznym i 
historycznym. On był inicyatorein w założeniu To­
warzystwa Sztuk Pięknych założonego w Peszcie 
r. 1540 i tegoż roku wspólnie z baronem Józe­
fem Eotvos i Ładyslawem Szalayem zaczął wy­
dawać pismo p. t. „Budapesti Szemle" (Studia 
Budapeszteńskie). W r. 1844 wstąpił do redakcyi 
pisma Kossutha: „Pesti Hirlap". Był on jednym 
z najgorliwszych zwolenników reform w duchu 
zachodnio-europejskiego liberalizmu. Już od r. 1843 
Trefort zasiada w parlamencie. W r. 1848 na 
krótko obejmuje urząd podsekretarza w nowem 
ministerium rolnictwa, handlu i przemysłu, — ale 
z wybuchem rewolucyi składa ten urząd. W r. 
1860 został wybrany wiceżupanem w komitacie 
Bekese, a od r. 1861 jest już stale członkiem 
parlamentu. W r. 1872 objął tekę ministra wy­
znań i oświaty i piastował ją aż do samej śmier­
ci. Wszystkie jego „Mowy i Studiatt wyszły z 
druku w języku niemieckim w r. 1883. Człon 
kiem akademii węgierskiej był Trefort począwszy 
od r. 1841, a w r. 1885 został obrany preze­
sem tejże.

Wiadomość o śmierci Treforta przyszła nagle 
i niespodziewanie : jeszcze na parę godzin przed 
ostatnią chwilą przychodziły wiadomości pociesza­
jące „o stanowczem polepszeniu" ale były to tyl­
ko fałszywe oznaki przedzgonne. Cierpiał on już 

od dłuższego czasu. Kilka tygodni temu wyjechał 
minister do Ischl, gdzie szukał ulgi w cierpieniach. 
W sobotę 18 b. m. powrócił do Budapesztu. Za­
raz tu objawił się stan groźny, już bowiem dnia 
następnego nie poznawał znajomych. Tego dnia 
udzielono mu ostatniego Olejem św. namaszczenia. 
Książę prymas Simor, dowiedziawszy się rankiem 
w niedzielę o ciężkiej chorobie ministra, polecił 
biskupowi beszprimskiemu koledze chorego w jego 
ministeryum, by mu udzielił ostatnich pociech 
religii. Biskup baron Hornig udał się natych­
miast do łoża chorego i oddał mu ostatnią posłu­
gę na ziemi.

Partya pruskich nacyonal - liberałów bardzo 
jest zadowolnioną z nominacyi Bótchidera na wi­
ceprezydenta w Ministerium Stanu. Chwalą w nim 
wielki talent z jakim umie utrzymać dobre poro­
zumienie między reprezentacją narodu a rządem. 
On to przeprowadził nowe reformy w ustawodaw­
stwie państwowem w duchu socyalno-politycznym. 
Jeszcze większą radość sprawia wśród liberałów 
powołanie do Berlina z Marburga na profesora 
teologii wolnomyślnego Harnacka. Rada kościelna 
i pruscy konserwatyści kościelni bardzo niezado­
woleni.

Gdy konserwatyści pruscy dawno już rozpo­
częli kampanię wyborczą, wolnomyślni wzięli się 
także do pracy, zwoławszy zgromadzenie do El- 
biiig. Tu poseł Rickert w kilku szerokich rysach 
przedstawił im zadania nadchodzącego parlamentu 
i stanowisko partyi. Jednocześnie E. Richter prze­
mawiał w Berlinie.

Jak donoszą z Petersburga do „Koln. Ztg." 
car dziwnie chłodno traktuje tu króla greckiego, 
a to tak dalece, że król ogranicza się do towa­
rzystwa własnej żony. Car nie jest zadowolony ze 
stanowiska króla Jerzego. I tu także występują ja 
kieś nieporozumienia mię Izy królem a królową. 
Królowi wizyty przydłuższe małżonki wcale nie idą 
do smaku. —• Co do kandydatury Waldemara na 
tron bułgarski stanowczo się temu opiera król 
grecki.

„Figaro," niedawno ostrzegający rojalistów 
przed Boulangerem, teraz znów zwraca uwagę kon­
serwatystów, aby zbyt niedowierzali generałowi. 
„Zwycięstwa Boulangera w trzech departamentach 

i nic me znaczą —mówi p. Francis Magnard—bo ani 
rozwiązania izby, ani rewizyi ustawodawstwa przed 
terminem nie będziemy mieli". „Poczciwe konser­
watywne dusze popierają generała nie postrzega­
jąc się, jak lawiruje między wszystkiemi partyami 
aby we wszystkich zamęt wywołać".

Redaktor en chef jest wyraźniejszym, pod­
nosząc bowiem, że Boulanger broni religii przed 
jej prześladowcami, robotników przed kap tałem, 
i wogóle narzuca się na obrońcę wszystkich opozy­
cjonistów, twierdzi, że postąpiłby niesłusznie, gdybj’ 
nie kandydował we wszystkich 40 departamentach. „I 
byłoby słusznie, gdyby zatkał usta obu pretendentom" 
którzy nie wstydzili się przemycać swoich her­
bów pod płaszczem generała. „Dalej, plebiscytujmy 
generale, żyjmy dla przypodobania się markizowi 
de Breteuil i panu Alfredowi Naquet i panuj w 
pokoju nad szczęśliwym ludem. Kto wie może pan 
nie jesteś gorszym od innych". — „Cocarde" święci 
zwycięstwo Boulangera wydaniem nadzwyczaj nem, 
na którego czele znajduje się obrazek allegory- 
czny przedstawiający alzatkę i lotarynkę wskazu­
jące na trzy gwiazdy „Nord", „Somme", Cha- 
rente-Inferieur“fez oczyma pełnemi nadziei, u dołu 
podpis: „11 reviendra".

Według National-Zeitung podróż Crispiego 
wypada na chwilę, która przedstawia postęp w 
porównaniu ze stosunkami jakie panowały rok 
temu w Europie. Pokój został umocniony i nad­
wątlone stosunki między Rosyą i Niemcami zo­
stały wzmocnione przez nawiązanie osobistego 
stosunku przyjaźni między władcami obu państw.

“Kreuz Zeitang" wyszukuje źródło ogłoszonych 
przez p. Adam odkryć w stosunkach osobistych 
redaktorki pisma „Revue Nouvelle". Pomysł 
miał się zrodzić w kołach bonapartystowskich. 
„ Kreuz Zeitung" czerpie swe wiadomości z listu 
pewnej damy z arystokracyi angielskiej, która 
począwszy od r. 1870 żyła w kołach bonaparty- 
stycznych i była wtajemniczona w drobne ich in­
trygi-

Boulanger i jego przyjaciele jedli obiad 
ostatniej niedzieli u Duranda na > Place de la 
Madeleine,* czekając na wynik wyborów. Zra­
zu nadchodziły wiadomości niepomyślne — ale 
o i2 przyszedł lakoniczuy telegram: »wybra­
ny!* Towarzystwo nie posiadało się z radości, 
a gdy przyszły wiadomości z 2 innych miejsc, 
uczta przeciągnęła się do rana.

Tymczasem na Boulevard des Capucines 
pod redakcyą »La Presse* polieya wyczekiwała 
jakichś nieporządków ale napróżno. Na ulicy 
Montmartre przed biurami gazet >Cocarde* 
i »Intransigeant« zgromadził się tłum — sły­
chać było krzyki, nawet wystrzał z rewolweru, 
ale żadnego poważniejszego wypadku nie było. 
Polieya powołała straż pożarną, ktPra wodą 
ugasiła silniejsze zapędy.

Własne Telegramy Kurjera.
Rzym 23 sierpnia. „Tribuna" twierdzi, iż 

Crispi dawno uważał potrzebę zjazdu w sprawie 
rozwiązania kwestyi bułgarskiej. Projekt swój 
przedłożył Bismarkowi, który jednak dopiero po 
zjeździe cesarzy uznał potrzebę naradzenia się.

Wiedeń 23 sierpnia. Ruble płacą 119.50, 
marki 60.25, renta wspólna pap. opod. 81.65, 
jikcye'kredytowe 309.75.

Sofia 23 sierpnia. Rząd zakupił od towa­
rzystwa angielskiego linię kolejową z Rnszczu- 
ku do Warny.

Londyn 23 sierpnia. W Maimena w Afga­
nistanie wybuchł bunt, przeciw któremu wysła­
no wojska z Heratu.

Budapeszt 23 sierpnia. Przy regulowaniu 
granicy węgiersko-rumuńskiej w Bombest wy­
buchły chłopskie niepokoje.

Petersburg 23 sierpnia. Jenerał Gallifet ma 
zastąpić Laboulaya na stanowisku ambasadora.

Wiedeń 23 sierpnia. Dziś Crispi odjeżdża z 
Friedrichsruhe do Karlsbadu. Podobno przywiózł 
z sobą list własnoręczny króla Humberta do ce­
sarza Wilhelma.

Wiedeń 23 sierpnia. Nie wierzą tu, aby spra­
wa bułgarska była celem podróży Crispi’ego. 
Prędzej przypisują, iż Massawa -podróż tę wy­
wołała.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
S’cLzirrtierz ^Bartoszewicz

■■ 2 I r 2 uczęszczające 
tlllldlHI do seminaryum 

lub innych za­
kładów naukowych, znajdą macierzyńską 
opieką, mieszkanie wygodne, zdrowe, spo­
sobność kształcenia się w języku francu­
skim i w muzyce, za cenę bardzo umiar-

n r.-; t-=kowaną. Osoba wykształcona, z którą mo­
żna używać rozmowy francuskiej i brać u niej lekcje 
gry na fortepianie, chętnieby przyjęła kilka panienek 
nie z potrzeby, ale dlatego, że wychowawszy własne 
dzieci, obecnie radaby w domu mieć towarzystwo, 
któremby się zająć i opiekować mogła. Bliższej wia­

domości udziela przez grzeczność
Wna Gabryelska, Rynek. Krzysztofory II. piętro 

skład fortepianów.

NADESŁANE.
Powróciłem i ordynuję jak dawniej przed 

południem od 9 do 1 popołudniu od 3 do 5
Ubogim bezpłatnie codziennie od 8 do 9 
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DENTYSTA

Dr. Kazimierz Szymkiewicz
Rynek główny Nr. 2<» I. piętro.

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy w Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Ordynuje codiieuuB; :dd f. 'n
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. 162 5-0

NADESŁANE.
Urzędnik emeryt, w sile wieku, mieszkający w 

Krakowie w ulicy Szpitalnej, w mieszkaniu zdroweni 
i wygodnem, wychowawszy kilku synów własnych i 
ustaliwszy ich na samodzielnych stanowiskach, czuje 
się w domu osamotnionym i dlatego przyjąłby chętnie 
dwóch, lub trzech uczniów pod opiekę za umiarkowa­
ną cenę. Zapewnić im może jaknajstaranniejszą troskli­
wość ojcowską i serdeczną pieczę macierzyńską swej 
żony. Bliższej wiadomości udziela przez grzeczność 
profesor Czesław Pieniążek, ulica Wolska L. 15 za­
mieszkały.

Już wyszedł pierwszy zeszyt satyr i pio­
snek ARTURA BARTELSA Cena zeszytu 50 C. 
(z przesyłką 60 c.) Prenumerata na 6 zeszy­
tów 2 złr. 50 ct. (z przesyłką 3 złr.)

^89D
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ANANAS" i-'adiotysegz.
Kalendarz humorystyczny ilustrowany na rok 1889

wyjdzie z końcem września.
OGŁOSZENIA do „Ananasa" przyjmuje Księgarnia K, Bartoszewicza (ulica Szewska Nr. 10, gdzii 
Redakcya ,,Kurjera Krakowskiego), Należność za całą stronicę 20 złr., za pól strony 12 złr., 1|4 stro 

nicy 7 złr., za 1I8 4 złr.

HANDEL
Mowarów korzennych, iUlhiiU* i winz

pod fi'ma

Józef Szklarczyk dawniej A. Mecnarowski 
istniejący od lat kilkunastu, znany Sz. Paniom Gospodyniom z swej jakości 
i dobroci marynat i konserw, poleca jak w latach ubiegłych tak i tego ro­
cznie specyalne ogórki kiszone swojej osobistej zaprawy i kormsz ny 
tak c ęściowo jak, też i hurtownie. Równocześnie polecam szynki wędzono 
gotowane codziennie świeże.. Polecając się łaskawym względom 
210 1—6 J. Szklarczyk.

Dom Do naparterowy z ogrodem przy ulicy Smoleńsk jest 
do wynajęcia 207 3—6

Wiadomość w sklepie Witoszyńskiego, ul. Floryańska.

ni fi fi fi ni

m111 ni fi ni fi nl fu fi fi

Rury steingutowe
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków, itp.

cegły i płyty szamotowe dla piekarń, 

patent, Cement Portlandzki z Witkowie, 
posadzki cementowe własnego wyrobu, steingutowe, marmurowe i ter­
razzo, papę dachowa, farby do fasad Kronsteineri, piece kaflowe 
i żelazne retortowe, wazony i ornamentu architektoniczne z terrakoty, 
umywalnie, płyty, stoły i kominki marmurowe, kolumny i 

figury gipsowe lub steingutowe, salonowe i koś ielne.
Wielkie wybór gotowych pomników: piaskowych, marmurowych, 

granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za 
kres kamieniarski wchodzące. 19 8-8
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 

materyałów budowlanych.

ADOKF HOCHSTIM
majster kamieniarski

Skład mate yalów bndowlanych, Kraków, ul. Floryańska I. 38.

fi fi 
fi fi 
fi fi 
fi fi 
fi iii in 
ji 
fi fi 
fi fi 
fi fi 
fi fi
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KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Szewska I. 10.
posiada na składzie

liczne rękopisma, układy, listy, dokumenty, przywileje itp.
z wieków ubiegłych i sprzeduie takowe po cenach przystępnych.

WYJĄTEK z KATALOGU:
(Ciąg dalszy).

25. Dymisya wojskowa Józefa Birgiela z podpisem o yginal. Stanisława Augusta i Wincentego
Białopiotrow cza, łowczego litewskiego, z pieczęcią k ólewską. 1785.

26. Zapis dóbr Tomaszowi Działyńskicmu, krajczemu koronnemu, uczynio y przez An trzej
Kretkowskiego, kasztelanica chełmińskiego. Wspomniani ja:<o legat ryusze: Rogozińsk , 
Babski, Raciński, Górski, Andrzejewicz o m auin, Siepierajski, Sepetowski. 1696.

27 Poświadczenie autentyczności reliswij św. G .rdjana, św. Agity i'd. konwentów, warszaw­
skiemu Franciszkanów. Podpis kardynała V donusa. Rzym 1661. Potwierdzenie własnorę­
czne Alberta Tol bowskiego, biskupa poznańskiego.

28. Pięć listów z Cieszyna W. Suehodo skie ,o, kom ziemi chełmińs., do dziejów konteder .cy
bars.iej. Wspomniani: Devil, Puławski, Radziwiłł wda wił., Kossakows.i, Aliączyński, 
Bogusz.

29. Intercyz i ślubna między Karolem Wielopolskim, margr. Myszkowskim, a Teodorem Wesslem,
żeni .cym się z Konstancyą Wielopolską. 17'3. Podpi-y oryginalne Kar. Wielopolskiego, 
Wessla, Jana Wielopolskieg , M Wielopolskiej, M iryi Józ fy królewicowej poLkie , Hie­
ronima Wielopolskiego, M. Wiel'p ilski j i L. Poto kiej k. k. w. k. z pieczęciami.

30. Zygmunt August potwierdza Jakubów Kupryanowiczowi przywilej na Paszkowszczyznę,
nada y przez Pawła Holszańskiego bi k. W il. Dan w Kn szynie 1.j69. pergamin. Podpis 
oryginalny Zygmu ti Augusta.

31. Przywilej Przemysława dla Stobnicy. 1327. fergamin.
32. Jan z Lelowa otrzymuje probostwo miechows ie. Pergamin. 1458.
33. Jakub Antoni Mikucki, podwoj. ziemi wiek ej, za-trzega konwentowi wiiowskiemu własność

łą; przy Świerczowie Pergamin. 1741.
34. Zgromad enie miechowskie do G mi ata prezentuje do Chodowa Jakóba z Mieni. 1540 Pergamin
35. Przywilej miechowski Leszka Czar ego 1281. Pergamin.
36. Władysł w IV. pozwal i Kro iwońskiemu, podsędkowi bractawskiemu, budować w Winnicy

zakon B zylianek 163 >. Pergamin z podpisem Wł dysława IV.
37. Martinus haeres ie Janina układa się z Prokoszem de Bogoria 1350. Pergamin.
3s. Przywilej Władysława Jagieł y, dany Ja owi a Krzyżanowcze. 1441. Pergamin.
39. 22 Laty JlorzkowsKiego, marsz, wieluńskiego, do Wessla w sprawach koufederacyi barskiej

1769—1771.
40. 19 listów Bierzyński. go z obozu pod Czernichowem, z Krakowa, Preszown, Bielska do

Wessla 1770.
41. 51 lisiuw Dzierż newskiego do Wessla, m rszalka gostyńskiego z Kr.k.wa Pieszowa, Cie­

szyna, Kperies. 1769—1772.
42. 50 listów Lasockiego, rezydenta w Konstantynopolu do Wessla 1769— 1772.
43 Dwa listy Dum uri sa do Wessla 1771.
4i 5 listów Dumasa, ag. franc z Wiednia 1770 -71.
45. 44 lisiy Doubliera z Paryża, Bilska itd. do Wessla 1770—71.
46. 8 listów Chon-f" towski go do Wessla z Pieszowa, B ały, Jabłonkowa 1770.
47. Dwa lis y Miączyńskiego, marsza ka bełzk ego, do W ssla 1771.
45. 4 Lsty Yiomesnila do Wessla 1771 z Cieszyna.

Sprzedaż lasu.
W dobrach Radłowskich sprze- 

dawanem będzie w roku b eżącym 
194 mordów bisu sosiioweyo w 

I czterech kopleksa ’h z prawem i o- 
bowiązkiem wycięcia w ciągli czte­
rech i.ajbliższych zim. Mający chęć 
kupna winni złożyć pisemne oferty 
z 107o w adium najpóźniej do dnia 
20 wfz.eśnia r. b. w Zarządzie dóbr 
Radłowskich poczta Radłów. Stacya 
kolei Bogumiło wice gdz.e też bliż­
sze objaśnienie na żądanie udzielo- 
nemi będą. 211 1-3

§ E R
„La Trappe-Port du 8alut“ 

wyrobu Trapistów w Bośni 
odznaczony kilkakrotnie medalami zło 
tymi na wystawach w Paryżu i Lon­
dynie poleci posiadający wyłączną te- 

goż sprzedaż

HANDEL poił OBRAZEM
w KRAKOWIE.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 

208 2—10

Szanowni Rodzice
którzy życzą sobie

swe córki, iiczęszczające do 
szkól 205 3—3

znajda dla takowych umieszczenie pod tro­
skliwa opieką w domu Wg« Pana Łapińskie­

go, ulica Kolejowa Nr. 185.
Emilia Orszulska 

nauczycielka języka francuskiego, niemie­
ckiego i muzyki fortepianu

„Pokraka11
Pismo satyryczno-polityczne i chu- 

morystyczno-krytyczne
z rycinami (obrazkumi).

Z dniem 1 października rb. wychodzić bę­
dzie w Poznaniu pismo tygodniowe illustro­
wane, pod tytułem ,POKRAKA” na każdą 
sobotę i to na dwóch arkuszach o 16 stro­
nach. Prenumer ta w Niemczech wynosi na 
wszystki-h pocztach I markę 25 fenygow na 
kwartał, zaś pod opaską 1 mk. 75 fen. Abo- 
ne t kwaitalny pod opaską d' Galiiyi 1 złr. 
25 cent, roez.iie 5 złr, w Królestwie i Rcsyi 
1 rs 50 kop., rocznie 5 rs , w Ame yce 1 dul, 
rocznie 4 duł, w Francyi 2 fr., rocznie 12 fr. 
Numer na okaz wyjdzie 15 września b. r, a 
więc, ktoby chcć.ł raz w życiu -ię uśmiać, 
to niech nadeśżle 25 feng (25 ent lub kop.) 
znaczkami, a otrzyma ni zw oczni 1-szy nu­
mer „POKRAKI” a po przeczytaniu 1-go Nr 
jesteśmy pewni, że choć za ost tni grosz 
„Pc>KRAKĘ“ za bonuj, na najbliższej po­
czcie Najpierwsi politycy, satyryści, chumo- 
r"tycy, krytyci i kto tylko posiada dowci­
pni artyk lik niech nadeszle. Autorom zpo- 
wołan a płaci się najwyższe ceny. Ogłoszenia 
tanonsa) do 1-go Nr muszą być do 10 wrze­
śnia nadesłane. Gazety chcące otrzymywać 
„PuKRAKĘ” niech nadsyłają wzamian swe 
wydawnictwa Adres .

Jaśnie Oświecony Królewicz

P0KRAKAct
właściciel ziemi od morza do morza 

W POZNANIU 209 2—4

Dobra sposobność!
Z powodu przeprowadzenia .się jest

S£2$Tdo sprzedania ■^£31 

kompletne urządzenie sa­
lonu z Landszaftami sła­
wnego pendzla Riegera.

Ul. Garbarska Nr 12 I. piętro:

CENTRALNE BIURO

MIESZKAŃ
Władysława Grabowskiego

w KRAKOWIE
w Pałacu Nr. 7, ulica Wiślna

ogłasza do
3 pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 

piętrze li i parterze,
4 pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 

piętrze llgiem od 1-go paź Iziernika
. lub zaraz przy ul. Nad Rudawą

1. 11 dom p. Galasie wieża.
2 pokoje kawalerskie z meblami na par­

terze zaraz przy ul. Gołębiej Nr. 4.
2 pokoje, przedpokój, kuchnia oraz 
2 pokoje, kuchnia na III. piętrze od

I lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14.
2 pokoje kawalerskie na parterze z 

werandą każdego czasu przy ul. Gan­
carskiej Nr. 7.

3 pokoje, kuchnia na II. piętrze —
2 pokoje, kuchnia na parterze każdego 

czasu
3 pokoje, nyża i kuchnia na I. piętrze 
2 pokoje, kuchnia na II. piętrze
2 pokoje, nyża, kuchnia na parterze 

od 1 października
przy ul. Dietla Nr. 77. 

Wiadomość ul. Floryańska Nr. 14.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i 

Ii. piętrze.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz
przy ul. Starowiślnej Nr. 19.

Dworek piętrowy o 7 pokojach su­
chych, widnych z ogrodem dwumor- 
gowym od 1 października 
w li r o n o w i c a c h wielkich.

Wiadomość u Wł. Wlad. Fischera li­
nia A-13.

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w ofi­
cynie każdego czasu

3 pokoje i kuchnia na I piętrze w o- 
ficynie od 1-go Wrześiin

przy ul. Starowiślnej Nr, 16.
6 p.ikoji i kuchnia n.i I piętrze znrnz 

przy ul. Grodzkiej Nr. 36.
3 pokuje, przedpokój, ku linia na I 

piotrze z. meblami, f •rtepianem na 
3 miesiące od 15 sierpnia lub 1-go 
września przy ul. Batorego Nr. 24.

Wiadomość bliższa w biurze.
3 pokoje z b.ilkonetn, przed., kuchnia 

na I. piętrze
Pokoj z przedpokojem, kuchnią na par­

terze od 1 września przy ulicy nu l 
Rudawą pierwszy do u Wgo Jorasza 
za mostem Wolskim.

2 pokoje z przedpokojem na II piętrze 
zaraz od 1-go Piiździernika 
przy ul. Karmelickiej Nr. 29.

Ż, 3, 4 p'koję i kuchni i na I. piętrze
II lub parterze oraz sklep każd go 
CZ4 8U

prz.y ul. Jasiij Nr. 2.
2 pokoje i kuchnia na I piętrze 
6 pokoi i kuchnia na II piętrze zaraz

wynajęcia:
lub I piiździernika 

przy ul. Kanonnej Nr. 16.
5 pokoji, przedpokój, kuchnia na wys. 

parterze zaraz
przy ul. Kolejowej Nr. 13.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I pię­
trze od 1 października przy ul. Ba­
sztowej Nr. 3.

3 pekoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze od 1 października przy ulicy 
Krupn:czej N. 12.

2 pokoje z przedpokojem na I. piętrze 
w oficynie od 1 października przy 
ul. Batorego N, 20.

3 pokoje bez kuchni z przedpokojem 
na I. piętrze zaraz

przy ul. Wiślnej Nr. 9.
2 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia 

na II. piętrze od 1 października 
przy placu Dominikańskim Nr. 3.

Salon, 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na I. piętrze lub na partirze od 1 
Października

2 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze od Igo sierpnia

przy ul. Krowoderskiej Nr. 36.
Stajnia murowana, sklepiona cynkiem 

kryta na 4 konie z wozownią oraz 
pomieszczeniem dla ludzi, każdego 
czasu do wynajęcia 
przy ul. Lubicz „ Willa" Nr. 36.

7 pok< i, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz.

przy ul. Gołębiej Nr 18.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz przy ul. B itorego Nr. 8.
3 pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 

osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkali
3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 

pierwszem piętrze zaraz — przy ul 
Grodzkiej Nr. 42

4 pokoje, prz dpokój, kuchni i na II. 
piętr.e każdego czasu.

Ul. Agnieszki Nr. 1.
Wiadomość w handlu Bruno Halina 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na p ir 

terze zaraz — Róg Starowiślnej 
Dietla Nr. 27.

Gule I piętro z balkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr 7.

2 pokoje kawalerskie na 1. pięrze i 
Pokój, kuchnia — każdego czasu przy 

ulicy Sebastyana Nr. 16.
Wiidouiość Rynek inna A-B Nr. 43.
5 pokoi przedpokój, spiżarnia, kuchnia 

na parterze
przy ul. Krowoderskiej Nr. 26- 

j 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I-ym 
piętrze każ iego czasu do 1 go Pa- 
ździern. przy ul. Karmelickiej Nr. 41.

Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 ct. 
od partyi mieszkania.

Wolne mieszkania ogłasza na własny koszt kartami 
na bramie realności, plakatami po rogach ulic, w ga­

zetach krajowych i zagranicznych.
W domu Nr. 40 w Rynku Linia A-B jest i85 5_6 

l!l piętropokoje wysokie, przedpokój, kuchnia 
od 1 października b. r. do wynajęcia.

Wiadomość w tymże domu w skiepie I F. Hscher Linia A-B.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Kozianskiego w Krakowie

7790

3382


